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DZIENNIK DLA DYSTRYKTU GALICYJSKIEGO
l e p u

Nr. 186 — Rok 132 (3) Środa, 11 sierpnia 1943 f. DZIŚ: Zuzanny
JUTRO: Klary p.

Wielka b t a  w rejonie Biefgoroda
Naczelna Komenda Niemieckich 

Sil Zbrojnych komunikuje z GŁÓW­
NEJ KWATERY FuHRERA w  dniu 
10 sierpnia:

Na przyczółku mostowym rzeki 
Kubań załamały się ataki bolszewi­
ckie wspomagane czołgami i samo­
lotami bojowymi.

Podczas gdy na froncie Mius nie­
spodziewanym własnym atakiem wy­
darto nieprzyjacielowi ważny teren 
wyżynny, na pozostałych odcinkach 
frontu nad Miusem i nad środkowym 
Dońcem panowała tylko nieznaczna 
działalność bojowa. W  rejonie Biełgo- 
todu trwają dalej wielkie walki. 
Wskutek gwałtownych ataków lotni­
ctwa poniósł nieprzyjaciel zwłaszcza 
na tym odcinku ciężkie straty. Na 
Zachód od Orła załamały się także 
Wczoraj w ciężkich i dla nieprzyja­
ciela obfitych w straty walkach wszy-

dlowych i obrona przeciwlotnicza ma­
rynarki zestrzeliły w czasie od 1-go 
do 10-go sierpnia 42 nieprzyjaciel­
skich samolotów.

BERLIN, 10. 8. —  Agencja „Tele- 
press“ dowiaduje się z poinformowa­
nego źródła:

bowce wszystkich typów wraz z es­
kadrami myśliwców przeciwczołgo- 
wych i samolotów bojowych mogły 
spokojnie wypatrzeć swe cele i sku­
tecznie je zbombardować. Bombowce 
węgierskie, operujące wspólnie z si­
łami niemieckiego lotnictwa holowe-

Gzs um no i m p  s p i i i
Ronił?z

SZTOKHOLM, 10. 8. —  Doniesie­
nia londyńskie o nowym szóstym z

nym problemem, po niepowodzeniu 
hasła bezwzględnej kapitulacji, wy­

kolei spotkaniu pomiędzy Churchilem stosowanego do króla, marszałka Ba- 
' Rooseyeliem nie znalazły dotych- doglio i narodu włoskiego. Włochy nie

dyk 
tycznymi 
Biełgorodu 
niemieckim

oraz przeciwko 
w rejonie Orła

liniom cJe artylerii. panuje przekonanie, że rozwój poli-
trwała W  akcji odpierania masowych ata- tycznych i wojskowych wydarzeń o-

carstwa te będą musiały zdecydować 
się w jaki sposób dopną swego celu,

również wernrai 7 niezmnieiszona si ków bolszewickich na wschodni front statnich tygodni czyni nieuniknioną nie wzbudzając przeciwko sobie wro- 
rowmez wczo.aj z niezmmejszoną si przyczó}ka mostowego nad Kubaniem osobistą wymianę zdań pomiędzy sze- gich nastrojów grup ludności wło-
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skutecznie rozbiły pozycje piechoty, 
że ataki, jakie nastąpiły potem, zo­
stały pozbawione części swej siły u- 
derzeniowej, a w godzinach wieczor­
nych bolszewicy byli zmuszeni zrezy-

łą. Natomiast masowe ataki sowiec­
kie przeciwko frontowi wschodniemu 
przyczółka mostowego rzeki Kubań 
oraz operacje -wypadowa pod Wjaźmą 
i Rżewem miały jedynie lokalne zna­
czenie, podczas gdy akcje na połud­
nie od jeziora Ładoga osłabły do po­
ziomu słabszych wypadów wywiadow- 

. - . .  . . , . - czych bolszewików. Jest to niewąt- , ,
tkie próby przebicia się podejmowa- pl:wym skutkiem ciężkich krwawych gnowac z dalszych ataków,

be przez bolszewików.  ̂  ̂ strat, jakie w ostatnim czasie zadały --------------------
Także na południowy zachód i na wojskom sowieckim niemieckie dywi- 

aachód od Wiążmy bolszewicy po zje na tych pozycjach. Dowództwo 
ściągnięciu nowych sił i po wcią- sowieckie jest w stanie w obecnym 
gnięciu w alccię czołgów, miotaczy czasie zasilać jedynie w istotnej mie-
ogmia, dział salwowych i samolotów rze swoje bezwzględne masowe ata- RZYM 10. 8 — Wioski
bojowych atakowali bez przerwy. —  - ■ - -  - • ” • ’ J—- ■*•*- —
Wspomagaae silnymi formacjami

nowe formacje, luzujące zdziesiątko­
wane oddziały strzelców i czołgów.
Na uwagę zasługuje przy tym okoli­
czność, że wszystkie wysiłki sowiec­
kie celem przełamania skrzydeł nie­
mieckiej cięciwy strategicznej w re­
jonie Orła odparto wśród bardzo cięż

uczestniczyły wczoraj ponownie więk- fami rządów Angl-ii i Stanów Zjedno- skiej, które jako usposobione antyfa-
sze formacje rumuńskich nurkowców, czonych, zwłaszcza że sprawa Włoch szystowsko pokładają wszelkie na-
które na zachód od Krymskaja tak zdaje się posiadać taką doniosłość, dzieje w sprawiedliwe i ludzkie trak-

której bynajmniej nie wyczerpują o- towanie ze strony
rędzia Roosevelta i Churchilla do na­
rodu włoskiego.

„Włochy między wojną i pokojem", 
jest to kwestia, która dla mocarstw 
anglo-amerykańskich stała się trud-

Anglii i Stanów 
Zjednoczonych. Ta kwestia zdaje się 
figurować na pierwszym miejscu w 
rzędzie tematów, jakie mają być o- 
mawiane przy spotkaniu Churchilla 
z Roo-seveltem.

Niebywała zaciętość walk aa Sycylii
 . . .  _____ - komu-

ki pod Orłem i Biełgorodem. Do re- nikat wojenny z poniedziałku 9 sier- 
jonów tych napływają nieustannie pnią brzmi:

W  północnej Sycylii toczą się da­
lej zacięte walki na pozycjach zaję­
tych przez wojska włoskie i niemiec­
kie. Nasze samoloty atakowały 
obiekty na zapleczu nieprzyjaciel­
skim. Na wodach Sycylii samoloty 

. , niemieckie trafiły skutecznie dwa
kich krwawych i materiałowych strat kontrtorpedowce. Formacje brytyj- 
atakujących,, jak również że pode]- sk;ej j amerykańskiej marynarki 
mowane kilkakrotnie próby frontal- oraz lotnictwa obrzuciły wczoraj

lotnictwa samolotów bojowych 
nurkowców wojska nasze odparty 
Wszystkie ataki wśród wysokich 
strat nieprzyjaciela i zestrzeliły 
wielką liczbę czołgów.

Na południe od jeziora Ładoga 
odparto ataki bolszewickie, podej­
mowane ponownie i na tym odcin­
ku frontu, częściowo zostały one 
rozbite już w czasie rozwoju.J. . . . . i iiiunaire r * — j  —   oraz lotnictwa ourzucny wczoraj a jtu  oouiw,.i,i.vn “ “" “r 1

W dniu wczorajszy m su acm doi q w}aman;a się w planowe memie- bombami miejscowości położone na dla wojsk, wiele innych pojazdów 
szewicy na froncie wschodnim 215 ckie poruszenia odsądzające zostały - .........................................

cześnie stanowisk przebiegających 
po obu stronach Etny atakiem od 
strony zachodniej. Pomimo cyfrowej 
przewagi atakujących próba ta za­
łamała się. w zupełności o bohater­
ski opór obrońców. Atakujący byli 
zmuszeai swoje codzienne próby 
przypłacać nowymi ciężkimi stra­
tami. Sama tylko dywizja „Hermann 
Goering” zniszczyła lub zdobyła do­
tychczas 226 czołgów, 52 pancerne 
wozy zwiadowcze, 236 opancerzo­
nych samochodów transportowych

czołgów. W  walkach powietrznych udarem,nione przez niemieckie forma- 
^  dniach 8 i 9 sierpnia zniszczono ■ osianiające wśród olbrzymich 
119 samolotów bolszewickich. krwawych ofiar bolszewickich.

Na północnym odcinku frontu sy- Dowództwo niemieckie również w  
cylijskiego odparto ataki mepr/.yja obecnej fazie w;6llkiej bitwy letniej 
cielą. Próbę otoczenia naszego poł- zapewnj}0 powodzenie swemu plano- 
nocnego skrzydła słabymi siłami od . p0iegającemu na metodycznym i 
strony morza wojska nasze udarem- skutecznyrrl osłabianiu fizycznych i

wybrzeżu Sycylii i Kalabrii, nie wy­
rządzając ciężkich szkód.

BERLIN, 10. 8. —  Od dnia 4 sier­
pnia na środkowym odcinku frontów 
sycylijskich, wojska kanadyjskie, a- 
merykańskie i angielskie przy uży­
ciu bardzo znacznych sił artylerii, 
czołgów i lotnictwa usiłowały prze­
łamać front oporu celem zlikwido­
wania zarówno pozycyj niemiecko- 
włoskich nad północnym wybrzeżem 
od strony południowej, jak i równo-

niły w kontrataku. Na pozostałych materialnycb SR Związku Sowieckie, 
ffor/tach panowała tylko lokalna najdalej posuniętym oszczę-
dzialalność bojowa. dzaniu własnych formacyj. Za fak.
tr.I r aS 2,r,aiCzan,a obf ‘r  tern tym przemawia przede wszyst-
W y c h  na północnym w k ™  - Mm okoliczność, że bolszewikom nigdy 
fcie samoloty bojowe traf.ły w me- Odciąć sił niemieckich

* *  t nr h lub ;zdob1Wono 3 frachtowce średniej Wielko. W _ meuszkodzonym stanie ^ększych 
ści jako też uszkodzono 1 krążow- osiedli, centrów komunikacyjnych i 
*ik i 2 mniejsze jednostki nieprzy- ważnych wojennych urządzeń oraz 
jacielskie. • zapasów materiałowych większych

Po dziennych atakach nieprzyjaciel- rozmiarów. , .
skich sil lotniczych na kilka miejsco- Do jakiego stopnia, bo, szewicy zu- 
Wośei obsadzonych terenów zachód- Śywają swe siły bojowe na tym od- 
•Uch eskadry brytyjskiego lotnictwa cinku frontu, świadczy m. i. to, iż 
Wrzuciły ubiegłej nocy bomby rozpry- wczoraj w czasie ciężkich walk o- 
slcowe i zanalajace na miasto Mani.- bronnych na obu skrzydłach na po-
keim. W  terenach mieszkaniowych łudniowy zachód i północny zacho' ........................
Sowstały szkody wrynikłe z pożarów, od Orła, same tylko odziały przeciw- miejskiej ucierpiał także silnie. 
Ludność poniosła nieznaczne straty, pancerne niemieckiej armii lądowej Mnóstwo domów mieszkalnych zo- 
Według dotychczas nadeszłych ra- zniszczyły 168 czołgów. Dodać do te- stało zniszczonych lub też stało się 
Portów strącono 13 samolotów nie- go należy, że myśliwce niemieckie niezdatnymi do zamieszkania wsku- 
Przyjaciela. ' zdobyły absolutną przewagę powie- tek pożaru.

Niemieckie siły marynarki wojen, trzną nad rejonem ataków bolszewic- W  śródmieściu nie ocalała ani 
hcj, artyleria pokładowa statków han- kich, dzięki czemu niemieckie bom- jedna ulica. Kilka kościołów zostało 

 ________________ j  uszkodzonych, tak np. kościół św.
Barbary, kościół Karmelitów, kościół10 feślew morskich pod Salomonami 0 ^ ^ ,  którego dzwonnica została

» zniszczona do połowy. Gospoda Cet-
TOKIO, 10. 8. —  Rok temu, w dniu toku których Alianci ponosili zawsze tolango, która niedawno temu ciężko 
sierpnia 1942 odbyła się pod Salo- wielkie straty. Marynarka japońska została trafiona^ bombą, tym razem 

^,°riami tzw. Pierwsza bitwa mor- zatopiła w tym jednym roku 152 nie- "  “ ~

mechanicznych i liczne działa, oraz 
strąciła nie Afnniej jak 53 samoloty 
t 7 spadochronów towarowych.

Podczas gdy na tym odcinku, na 
łatwych do obrony i trudno dostęp­
nych stokach masywu Etny doszło 
wczoraj jedynie do sporadycznych 
walk na południowym pasie nad­
brzeżnym koło San Stefano. forma­
cje Pattona zaatakowały znaczniej­
szymi siłami czołgów i piechoty, 
przy czym operacje ich zostały

RZYM, 10. 8. —  Atak terory- 
styczny na Turyn, który odbył się 
w nocy na 8 sierpnia, wywołał wiel­
kie spustoszenia w śródmieściu. Po­
nownie ucierpiał poważnie plac San 
Carlo. Spalił się zupełnie pałac Ca- 
rionano, w którym urodził się król 
Wiktor Emanuel II. Zupełnemu 
zniszczeniu uiegł teatr Balbo oraz 
biblioteka miejska. Tylny front hali

com mieszkaniowym, zwłaszcza w 
centrum miasta i na peryferiach. 
Agencja Stefani akcentuje, że lud­
ność zachowała absolutny spokój i 
dyscyplinę. Jeden samolot nieprzy­
jacielski strącony został przez obro­
nę przeciwlotniczą i spadł pod Non- 
forte. Załoga poniosła śmierć. Praw­
dopodobnie strącono dwa dalsze sa­
moloty nieprzyjacielskie.

wsparte przez akcję wysadzenia 
wojsk w rejonie San Agata. Przy 
pomocy silnego ognia artylerii od 
strony morza usiłowano wybić wy­
łom dla atakujących formacyj. W al­
ki w ciągu dnia wzmogły się do 
niesłychanej zaciętości, przy czym 
niemieckie grupy bojowe zdołały 
skutecznie zaryglować ten rejon i 
zamknąć drogę nadbrzeżną ku 
wschodowi. W  dniu dzisiejszym we 
wczesnych godzinach rannych for­
macje obronne ze świeżo ściągnięty­
mi silami przystąpiły do przeciw- 
ataku, który w obecnej chwili jeszcze 
trwa.

Słabsze oddziały 8-ej armii bry­
tyjskiej przystąpiły znowu do wy­
padów wywiadowczych na północ od 
Katanii, które powstrzymano i ener­
gicznie odparto. Niemieckie samolo­
ty bojowe dzięki swym operacjom, 
przede wszystkiem na północnym od. 
cinku, przyniosły istotne odciążenie 
wojskom niemieckim i włoskim, to­
czącym ciężke walki obronne. Wielo­
krotnie swymi celnymi bombami 
zmusiły amerykańskie czołówki pan­
cerne do odwrotu, a nadto zadały 
dotkliwe straty kolumnom piechoty 
amerykańskiej.

W  czasie dziennego ataku na 
port w Palermo, mimo bardzo silnej 
obrony artylerii przeciwlotniczej i 
myśliwców, ciężko uszkodzono jeden 
kontrtorpedowiec, jeden statek han­
dlowy pojemności 7— 8.000 brt oraz 
szereg statków, służących do wysa­
dzania wojsk na ląd.

pod wyspami Salomońskimi". W  przyjacielskie statki wojenne,
'-3 epokowej bitwie morskiej zato- szkodziła 48. straciła zaś lub też 
żo°?°. ^ zf?lędnie uszkodzono 14 krą- 

kontrtorpedowców, trzy 
Podwodne i 11 transportow- 

&l0̂  Nadto strącono 58 aliąnckich sa-

a u-
szkodziła 48, strąciła zaś lub też zni­
szczyła na 'ziemi 3.000 nieprzyjaciel­
skich samolotów. Japonia z swej stro­
ny straciła 20 okrętów wojennych, 30 
okrętów zostało ciężko względnie lek- 

tej samej ko uszkodzonych, zaginęło 700 japoń- 
stoczono oonad 10 bitew, w skich samolotów.

0koliCy»i?' dzisiejszego w

uległa prawie że zupełnemu zniseze- 
niu. Ten sam los spotkał również i 
przytułek dla chorych.

RZYM, 10. 8. —  Agencja Stefani 
donosi, że atak lotniczy na Med o- 
lan który odbył się w nocy na nie­
dzielę. spowodował ciężkie szkody 
w dzielnicach mieszkaniowych mia­
sta. Skierowany on był również i 
tym razem znów Drzeciwko dzielni-

Qtos dnia
Na temat „celów wojennych Sta­

lina", pisze Walter Doranty, w ar­
tykule zamieszczonym w „Palestine 
Post" na podstawie dwóch rozmów, 
przeprowadzonych ze Stalinem. 
Stalin —  jak pisze autor artyku­
łu —  ma zamiar wywiesić czer­
wony sztandar nad Europą. We­
dług opinii Stalina nie będzie to 
połączone z żadnymi trudnościa­
mi, o ile bolszewicy w chwili ba- 
kończenia wojny będą stali głębo­
ko w Europie. Ponadto Stalin żą­
da państw bałtyckich, fińskiego 
miasta Petsamo, „zupełnie wolnego 
dostępu" do Dardaneli i zatoki 
perskiej, wolnej mandżurskiej re­
publiki sowieckiej, która powinna 
być sprzymierzona ze Związkiem

Sowieckim, nadto takiego samego 
stosunku z sowiecką republiką Ko­
reą i „sowiecką republiką północno- 
zachodnich Chin".

W  końcu Stalin domaga się pół­
wyspu Liaotang z Portem Arthu­
ra i wielkiego portu Dairen ce­
lem sprawowania kontroli nad za­
chodnim Pacyfikiem z wybrzeży 
chińskich i opanowania całej pół­
nocno-zachodniej Azji. Skoro tylko 
Sowiety będą miały wolne tyły w 
Europie, a Stany Zjednoczone Będą 
w możności wysłać 1090 pierwszo­
rzędnych samolotów do Władywo- 
stoku, Sowiety wezmą udział w 
„śmiertelnym ciosie przeciwko Ja- 
ponii.‘<



V/ KIlKU WIERSZACH Ograniczenia w sprzedaży żarówek
Minister, spraw zagranicznych 

Rzeszy von Eibbantrop w odpowie­
dzi na zawiadomienie, iż Burma u- 
tworzyła niezależny rząd, przesłał 
burmańskiemu ministrowi spraw za­
granicznych depeszę, zawierającą u- 
znanie państwa Burmy przez rząd 
Bzeszy.

&  Brytyjska służba informacyjna 
donosi, że 340 głosami przeciwko 187 
na konferencji angielskiego związku 
robotników transportowych odrzuco­
ny został wniosek komunistycznej 
partii angielskiej o przyjęcie w po­
czet partii pracy. Tym samym zwią­
zek ten potwierdził stanowisko, ja­
kie co do tej sprawy niedawno temu 
zajęła sama partia pracy.

□  W  czasie prac wykonywanych 
przy budowie nowego basenu porto- 
cmentarzysko, które uważa się za 
najstarsze dotąd znalezione w Ba- 
najst rśze dotąd znalezione w Da­
nii. Pochodzi ono prawdopodobnie z 
pierwszego okresu kultury po epoce 
lodowej. Znalezisko to badane jest 
obecnie przez rzeczoznawców muze­
um narodowego.

®  Tworzący się na terenie Sta­
nów Zjednoczonych „rząd żydowski" 
domaga się w swoim , o gramie" 
m. in. uznania żydów jako narodu 
prowadzącego wojnę i udziału w kon­
ferencji pokojowej.

&  Pewien frachtowiec portugalski 
natknął się na Atlantyku na dwie 
puste łodzie ratunkowe angielskiego 
parowca „Duchess of York" (20.000 
brt.), który w ostatnich dniach za­
topiony został przez niemieckie da­
lekobieżne samoloty bojowe.

X  Naczelny dowódca jednej z 
armii niemieckich operujących na 
południowym odcinku frontu wschod­
niego przesłał przed kilku dniami 
pismo z wyrazami uznania dla gru­
py rumuńskich lotników nurkowych. 
Niemiecki naczelny dowódca podkre­
ślił w nim, że rumuńscy lotnicy 
nurkowi wybitnie wspierali formacje 
armii lądowej w ich ciężkich walkach 
obronnych. W  szczególności energicz­
nie i zwycięsko przeprowadzane ata­
ki dzielnych Rumunów przyniosły 
armii widoczne odciążenie w decydu­
jących momentach.

Jak się dowiadujemy z okręgowej 
Grupy Rzemiosła w Krakowie, na 
podstawie wskazówek Urzędu Go­
spodarowania Metalami zniesiono 
zakaz sprzedaży żarówek, a w jego 
miejsce wchodzi t. zw. „gospodaro­
wanie" żarówkami. Gospodarowaniu 
podlegają obecnie wszystkie żarówki 
i we wszystkich formach poboru prą­
du od 15 W ATT i więcej oraz dla 
napięć 20 Volt i wyżej. Żarówki 
poniżej 15 WATT i poniżej 20 VoIt 
nie podlegają gospodarowaniu.

Sprzedaż żarówek w handlu doko­
nuje się przez oddanie deklars.cji 
stwierdzającej, że zapasy znajdujące 
się na składzie łącznie ze złożonym 
zamówieniem pokrywają przypusz­
czalnie zapotrzebowanie tylko na je­
den kwartał oraz że poza tym nie 
zrobiono zamówienia u innego kupca 
detalicznego. Do złożenia takiej de­
klaracji uprawnione są® tylko zakła­
dy zaopatrzone w kontyngenty Gru­
py Wyżywienia oraz inne zakłady 
rzemieślnicze ważne dla celów wojen­
nych.

Dla celów- wojennych ważnymi są

'wszystkie zakłady rzemieślnicze, zo­
bowiązane wobec Siły Zbrojnej, da­
lej uznane jako zakłady „A“ albo 
„B" albo te zakłady, które otrzymują 
dodatkowe karty żywnościowe. Poję­
cie ważności dla celów wojennych 
może być rozszerzone na wszystkie 
przedsiębiorstwa pracujące dla' CDR 
i dla publicznych zleceniodawców.

Nadto sprzedaży żarówek w han­
dlu dokonuje się przez oddanie ze­
zwolenia na kupno, wystawione przez 
starostwo okręgowe, względnie przez 
starostwo grodzkie. Do oddawania 
zezwoleń na kupno obowiązane są 
wszystkie zakłady rzemieślnicze nie 
należące wprawdzie do kategorii 
„ważnych dla celów wojennych", jed­
nakże spełniające doniosłe zadania 
dla potrzeb życiowych.

Przy złożeniu zamówienia z wspo­
mnianą. deklaracją i zezwoleniem na 
kupno, należy kupcowi oddać za za­
mówione żarówki odpowiednią ilość 
obsadek żarówkowych względnie ża­
rówek nie nadających się już do u- 
życia.

i&urża

Wszechstronne stosowanie soi
Soja czyli fasola sojową w ciągu 

tysiącleci uprawy w Azji Wschodniej 
rozwinęła się do kilkuset odmian, o- 
siągająe częściowo aż do 1,5 m 
wzrostu. Ziarno soi zawiera nie­
zwykle dużo białka (od 35 do 38%) 
oraz od 13 do 21% oleju. Przy tak 
znacznych zaletach posiada jedna­
kowoż ta roślina i pewne wady, jak 
gorzki posmak ■względnie ciężkostraw- 
ność. Niepożądane te właściwości da­
ją się jednak usunąć przez odpo­
wiednie sparzenie ziarna.

Zastosowanie soi w Azji Wscho­
dniej jako środka spożywczego od­
grywa pierwszorzędną rolę i jeśli 
my chcemy na własnym terenie le­
piej wykorzystać tę roślinę, to mu­
simy udać się na naukę do doświad­
czonych Chińczyków i Japończyków 
i wziąć z ich tysiącletniej praktyki 
to, co dla nas się nadaje i da się 
u nas zastosować. W  Azji Wscho­
dniej zjawia się soja na stole za­
równo u człowieka zamożnego jak i

ubogiego, przy każdym posiłku pod 
postacią jakiejś potrawy. Najbardziej 
rozpowszechnioną jest t, zw. miso, 
składające się z gotowanych ziarn 
soi, soli oraz gotowanego ryżu. W  
trzech czwartych dojrzałe ziarna soi 

. tworzą dobrą sałatę, a małe nie­
dojrzale ziarenka są cenione przez 
Chińczyków jako świeża sałatka. 
Suche ugotowane ziarno spożywa się 
tak jak bób, zaś ziarna mielone a 
następnie prażone oraz zmieszane 
z olejem orzechów ziemnych na 
papkę, dają rodzaj masła o przyjem­
nym smaku.

Mieszaniny mączki sojowej i mą­
ki pszennej używa się w Anglii do 
wypieku ciast, sucharków, biszkop­
tów i chleba. Chleb z soi poleca się 
diabetykom, jako że nie zawiera on 
prawie skrobi. Należałoby wspomnieć 
również o wytwarzaniu kazeiny z 
soi, podobnej do kazeiny pochodzenia 
zwierzęcego.

Parno nie do wytrzymania. Spieka 
dokucza, żeby choć powietrze drgnę­
ło —  wchodzi się w nie rozpalone, jak 
w czeluść pieca. Tyle chłcdu co od 
dotknięcia liścia kukurydzy. Ścieżką 
twardą wśród jej grzęd idziemy. Tam 
dalej las, chłodu trochę, może malina 
jeszcze została. W  szerokim wykroju 
lasu w dalekim szeregu wysokie ru­
sztowania świeżo z potężnych słupów 
zbudowane prowadzą przewody wy­
sokiego napięcia.

Nadzieje na odpoczynek w lęsie 
zawodzą. Zbiera się na burzę. Niebo 
przed chwilą czyste nagle zaciąga się 
szybko kondepzującą się parą wodną. 
Już i błyskawice, tam dalej pioruny. 
Wiemy, że do wsi daleko, także i do 
tej, z którejśniy wyszli. Na szczęście 
na pustkowiu rozległego błonia prze­
ciętego rowem kanału widać jakieś 
osamotniałe szczupłe gospodarstwo: 
maleńka chałupka, przy niej obórka, 
parę drzewek. Grzmi i ciemnieje. 
Kładki nie ma, więc czym prędzej bu­
ty zzuć i w bród przez maziste czar­
ne błocko. Jeszcze boso kilkadziesiąt 
kroków. — Dach nad głową.

Burza się rozeszła, a dziesięciomi- 
nutowy odpoczynek dozwolił na po­
znanie wielu spraw, jakich się na 
miejskim bruku nie spotyka. Gospo­
darz młody jeszcze człowiek. Poza o- 
brębem wsi mieszka, mało się z ludź­
mi schodzi, swoje własne stworzył 
sobie sposoby bytowania. Ma parę 
zagonków pola, trochę przy chacie 
jarzyny. Króliki hoduje. Nie bardzo 
one rasowe, ale jest zczęsta mięso 
pożywne i skórka niejedna się suszy. 
Kość pies ogryzie. Pies, pożal się Bo­
że, nędzota na ciężkim krowim łań­
cuchu, bo zły. Takim na odludziu 
trzeba mu być.

W  okolicznych wsiach Nankinu 
stwierdzono wypadki cholery. Aby 
zapobiec rozprzestrzenianiu się nie­
bezpiecznej tej epidemii, zarządzono 
policyjną kwarantannę. Z pewnej wsi 
zaraportowano o siedmiu wypadkach 
śmierci.
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Troje dzieci. Chłopak i dwoje dzfo* 
wcząt. Jakoś wszystko jednolatki, tak 
po 10 do 12. Dziwczęta swetery robią. 
Przędzę też same przygotowały, dtt 
włókna lnianego domieszały baweł­
ny, z waty ją dobywając. Wata' na 
piecu się suszy, mylnie przypuszcze­
nie, że to z jakichś podejrzanej prze­
szłości kołder. Ale swetery z tegoi 
będą. Trzeba się w coś odziać, zre­
sztą. i na zarobek drugim robią. 
Sprawnie rm idzie. Okazuje się,, że 
tylko jedna z nich córką gospodarza 
—  „francuzką" ją ojciec nazywa. We 
Francji był na wychodztwie dla pra­
cy, stamtąd sobie . dziecko przywiózł 
i postanowienie, że już nigdy obcej 
ziemi szukać nie będzie. Swoja jedy­
na. Biedzie poradzi.

Wojna? Skończy się, wszystko się 
skończy. Trzeba sobie tylko chcieć 
donomóc w przeczekaniu jej. Drugim 
także. To drugie dziecko nie jego, 
przychodzi do 'jego córki, niech się 
razem w pracy przyuczają. Co umie 
im pokazuje. Chłopak także nie swój, 
pasie tai w pobliżu, a co może, to 
skoczy na chwilę do tej biednej gos­
podarki sie popatrzeć i też czegoś się 
nauczyć. Nie tylko szkoła uczy.

Przysiadła też pod progiem babina 
stara, Sama na świecie. Ledwo zeszły 
rok przetrwała, kiedy to ludzie gło­
dowali; żywiła się lebiodą i innym 
trawskiem, potem liść buraczany po­
magał. Ma trochę żyta. żnie dzisiaj: 
dużo tego nie ma, więc sama wydoli. 
Dobrzy ludzie obiecali zaraz dziś 
zwieść z pola, bo zły człowiek czeka, 
aby noca snopki pościągae. Co mu 
tam za różnica czy biednemu weźmię 
czy bogaczowi. Teraz, że to burza i- 
dzie, przywlokła się pod dach. Mało co 
rozumie z tego, że jest wojna, po co 
ona jest. Dla niej dola się nie odmie­
nia, Odmieniają się co prawda różne 
sprawy po wsi, po ludziach, za jej 
czasów dziewczęta po domach takie­
go odzienia nie robiły i nie było znane 
i słowo to dziwne. Dziwne i inne rze­
czy nowe, tylko że mimo iż się nowe 
zjawiają jedno pozostaje niezmienio­
ne —  stara bieda, człowiekowi do 
śmierci wierna.

KUPNO — ' SP.iZEDAŻ j
O B R A Z Y  Z N A N Y C H  M A L A R Z Y  —  
k u p u je  Btale sk lep  S Y K S T U S K A  13, 
K O R Z Y Ń S K I .  3865

P E L I K A N A  Z Ł O T E  W IE C Z N E  
P IÓ R A  I  O Ł Ó W K I  sta le  ku pu je  f i r ­
m a  J. M A K A R ,  K O P E R N IK A  10.

IG Ł Y  M A S Z Y N  S Z Y J Ą C Y C H , pończo­
s zn ic zych  — częśc i zapasow e w y ­
p rzed am , Sykstuska 23, m. 13 p rzez 
p o d w ó rze . 3797

IN S T R U M E N T Y  m u zyczn e , p a te fo n y , 
p ły ty  n ow e i 8ta r e  Jrtrpuje M usik U n i_ ’ 
w e rsa l, K o p e rn ik a  o 26740

P Ł Y T Y  P A T E F O N O W E  now e, s ta re  
p o ła m a n e  kupu je „ L I R A "  K O P E R  
N I K A  10, T e le f .  110— 25. 3785

K U P I Ę  m aszyn ę do  p isan ia  b iu row ą  
w  dobrym  stan ie. Z g ło s zen ia  M . Ko- 
^ a ls k i ,  L w ó w , L E G IO N Ó W  31. 3830

K U P I Ę  m in ię  g le j t ę  o ło w ia n ą  o ra z  
ak u m u la to ry  sam ochodow e w  6tan ie 
d ob rym  ró żn e j p o jem n o śc i. L is t y  do 
Ga^, L w . 28353

F IL A T E L IŚ C I !  P o s ia d a m  zn a c zk i
p ocztow e  oko ło  50 k r a jó w .  N a w ią ż ę  
k o resp on d en c ie  ce lem  w za je m n e g o
U zu p e łn ia n ia  zb io ró w  d ro gą  w*ymia- 
n y  —  ew en t. t r a n s a k c je  g o tó w k o w e . 
O fe r ty  i  z g ło s zen ia  z p o d a n iem  z a ­
in te re s o w a ń  k ie r o w a ć  p od  I . P .  F . 
Ł o p a ty n . skr. p oczt. 12. 28518

P O L E C A M Y  g a la n te r ię  b ak e litow ą , 
p o lop a sow ą , p r o w in c ję  obs łu gu jem y 
sza. z a lic zen iem . C en n ik i w ysy ła m y
© d w ro tn :e. Poszu k iw an i*  w y łą c zn ie  
o d sp rzed a w cy  na  w ła s n y  rachunek . 
D / II  T .  M ik u lsk i. —  W a rs za w a  —  
W sD Ó lna  61/25. «■, 3836

S P R Z E D A M  Ip icow sk i a p a ra t  d o  po 
w iększeń  fo to g r . ,  p iękn ą  lam pę e lek ­
t r y c zn ą  w iszą cą , g o b e lin , suknię wz/o 
r z y s tą  (ch ło p k ę ), w a liz ę  sk ó rza n ą  —  
i  p ió tn o  M ik o ła ja  21, I .  p „  m . 4, 
od 3 do 4 po p o ł. 28894

S R E B R O  na 6 osób (k o m p le t ) n ie  
u żyw a n e , fu t r o  m ęsk ie , k o łn ie r z  z 
K sa  s reb rn eg o , sp rzedam . T a rn ów - 
a k iego  24. m , 1, od  1— 5. 28885

G R A M O F O N O W E  IG Ł Y .  P Ł Y T Y  —  
„F o -F o -R a ,  L w ó w , C h o rą żc zy zn y  5

M E M B R A N Y  e lek try c zn e  z r a m ie ­
n iem  i bez. „ L I R A  ♦ K o p e rn ik a  10.

S IN G E R A  m aszyn ę g a b in e to w ą  do 
b r y  s ta n , sp rzed a m . C hocim ska  T l  /6

S F R Z E D A M  p iękne n o w e  u b ra n ie  
c iem r.e  na  104 cm w y s o k ie g o . O g lą ­
d a ć  M ą c zn a  2 0 / m . 2, -pa rte r  3— 6.

K O S T IU M  do sp rzed a n ia  n a  średn ią  
C h o rą żc zy zn y  1P 29065

S P R Z Ę T  R Y B A C K I  -  p e łn e  kom p lety  
haczyków ^ żylak, wę-daiska bambuso- 
we, p łó tn a  ryb a ck ie  w  w ie lk im  w y  
bórz-e. C e n n ik i w y s y ła m y . P r o w in c ja  
za  za lic z e n ie m . W a rs za w a , u l. P r ó ­
żn a  10. In ż .  S ik o rsk i. ( 3601

S P R Z E D A M  n ied ro go  n,ową m a r y ­
n a rk ę  średn iem u  i  suk ienkę ak sa ­
m itn ą , z ie lo n ą , wyz-szej. O g lą d a ć  od
9— 11 i od  2— 6, ul. R o z w a d o w s k ie ­
g o  57 (G r i in n e s t r . )  —  2 d zw on ek  
od  do łu . 29071

S P R Z E D A M  bu ciczk i i m e s z c ik i n r
30. A k a d em ick a  10, I I .  p ię t r o ,  m ie ­
szkań  je  5 , -o d  I-— 3. v

S P R Z E D A M  m ęsk ie  p a lto  z im o w e  i 
puchowe k o łd ry . W y s p ia ń s k ie g o  14/4

S P R Z E D A M  m eszty  b rą zow e  k rok o ­
d y le  n a  s łupku  n r  35Vi. A n c z e w -  
sk ich  10, m . 5 a, o d  4 pop . v

F O R T E P IA N  k o n c e r to w y  ,ton  d ob ry  
o k a z y jn ie  sp rzedam . U l .  L w ow sk ich  
D z ie c i 9. p a r te r  p ra w y , od  &--11

P R Z Y B O R N IK  k reś la rsk i R ich tera , 
d y w a n  p e rsk i sp rzed am . L is to p a d a  
n r  28, m ies zk . p ięć , v

C Z A R N Y  p ła s zc z  n a  n is k ą  szczu p łą  
s ta rs zą  osobę, 2 kostiu m y k ąp ie low e  
n a  d w u n as to le tn ią  sprzedam . T a m ie n  
s tr .  boc-zna B ad  en ich 1. 12, m . d w a  
ty lk o  od 3— 5. v

S P R Z E D A M  n ow e  c za rn e  za m szo w e  
m eszty  n r  38 i spódn iczkę c z a rn ą  
n ow ą , z im o w ą  w  n a jle p s z y m  g a tu n ­
ku. G rod z ick ich  11. m . 2. v

A C O R D E O N  do s p rzed a n ia , 120 b a ­
sów , w ło s k i,  ca łk iem  n ow y . Ł y c z a ­
kow ska  212, B o ja n ow isk i. v

D O S K O N A Ł E  ź r ó d ło  d o ch o d u : K ilk a  
p a rtii n ow oczesn ych  au tom atów  e le k ­
tryczn ych  —  r o z ry w k o w y c h  d la  r e ­
s tau rac ji do od sp rzed an ia . Z g łosze ­
n ia  pod  ,,436’ 4 B iu ro  O g łosze j K ra j­
na, K ra k ó w , A d o l f  H it le rp la tz  46 3889

K U P I Ę  a k c je , l is ty  za s ta w n e , za ­
p ła cę  50 do  100 p ro c . n o m in a ln e j 
w a rto śc i, n ie k tó r e  w ię c e j.  O fe r ty  do 
G az. L w . n r  28734

K U P IĘ  fo r te p ia n  lub p ia n in o ;  podać 
m ark ę  i cen ę . H o łó w k i 21. m . 1.

L E P Y  N A  M U C H Y  —  p r im a  ga tu  
nek —  w y s y ła fn  PO 65.—  z ł .  za. k a r  
ton  (100 s z tu k ) za  za lic z e n ie m  p ocz­
tow ym  po  n a d es ła n iu  25 p ro c  z a ­
datku . W a r s z a w a ,  A l  J e ro z o lim s k ie  
26, m . 12. Tad eu sz  S a w ick i. 3919

P A R O K O N N Y  s z t r a j f e r  sp rzed am  —
Z b o row sk ich  17. 28874

S P R Z E D A M  p a te fo n  w a liz k o w y , ul 
Svkatu9ka 58, m . 7 B. 28833

P Ł A S Z C Z  z im o w y  c iem n y  na śre
d n iego  kupię. D ek e rta  22, m ieszk  9. 
S z lak ów  sk i. 2S809

P E R S K I  P ię k n y  dyw an  2 .70X 3  60 —  
sprzedam , św . T e r e s y  l. 2 C, m . 1 ; 
od  2— 5 po p ó l. 28799

A K O R D E O N  ku p ię  24— 60 b a sów . —  
W ia d o m o ś ć : Z ie lon a  34. m ieszk . 6, 
p o  7 -m ej w lecz. • 28821

S P R Z E D A M  k ilim  2X3.25  i z ło tą
ra m ę  1.20X80. W ia d o m o ść : K a s p ra  
B u czk ow sk iego  11, I .  p ., m ieszk . 9.

W Z M A C N IA C Z  T e le f  unk e n "  ~
3-lam p. g ło śn y , p ięk n a  sk rzyn k a  —  
s tan  b a rd zo  d o b ry  sp rzedam . P la c  
T eo d o ra  5, m . 47. 28902

M A S Z Y N Ę  do s z y c ia  ręczn ą  w  do*, 
b rym  s ta n ie  sp rzedam . G. L .  28904

DO S P R Z E D A N IA  u b ra n ie  jasno-
b rą zo w e  d,lą ś r e d n ie g o  w  b a rd zo  do 
b rym  stan ie , m a te r ia ł  P ie rw s z o r z ę ­
dny. u l. O g ro d n ick a  n r  18, p a rte r  
od god z . 4— 6 28907

K U P IĘ  P L E D  w e łn ia n y  w  dobrym  
ga tu n k u . Z g ło s zen ia : Sk lep  z zabaw  
k a m i, ul. B a to re g o  24. 28926

W Ó Z E K  d z iec ięcy  p ię k n y  g łę b o k i —  
lekk i n ow oczesn y  z budką ruchom ą 
n a ty ch m ia s t ku p ię . O fic e r s k a  22.

F R Y Z J E R Z Y ! . ! !  A p a r a ty  suszki —  
„ W ic h e r "  n ow oczesn e  ja k  i ręczn e  
, ,F o n ‘ ‘ o ra x  w s ze lk ie  p rz y b o ry  f r y  
z je r s k ie  pos iadam  na  sk ład z ie . C a ł­
k o w ite  u rzą d zen ia  za k ła d ó w  f r y z je r  
sk ich . C eny n isk ie . P r z y ś p ie s z o n a  
w ysy łk a  na  p r o w in c ję .  B r. S t r y j  
kow sk i, W a r s z a w a ,  u l. M o k o to w sk a  
40, te le fo n  9— 31— 94. 3807

L E P Y  p r z e d w o je n n e j jak ośc i n a j t a ­
n i e j :  J a n  Z a n ie w jc k i,  W a rs za w a ,
u lic a  W s p ó ln a  14. —  P r o w in c ja  z.a 
za lic z e n ie m . 3597

K U P IĘ  ga rn itu r  m ęsk i p ie rw szo rzę  
d n y , g ra n a to w y  n a  w ysok iego . L is tv  
G az L w .  28933

S P R Z E D A M  serw is  K o b a ld o w y  na 12 
osób. f ira n k i tiu low e, ubran ie ciem ne 
na śred n iego , m eszty g ra n a tow e  " 37. 
O sso lińsk ich  13/4. 28950

B E C Z K I N A  O G Ó R K I sp rzed a je , W o ­
łyńska osiem . 28939

S IN G E R A  m aszyn ę  k ra w ie ck ą  dużą 
sprzedam . K le p a ro w g k a  4, I .  m. 8.

P IE R Ś C IE N IO W Ą  m a szyn ę  do szy­
c ia  sp rzedam . K o rd e c k ie g o  7. ni. 3, 
w  p od w ó rzu . 28935

S P R Z E D A M  w ó ze k  g łęb o k i K on k on  
w  b a rd zo  d ob rym  s tan ie . W a rn e ń ­
c zyk a  20. m ieszk . 23. 28949

K U P IĘ  z im ow ą  ku rtk ę  na w ysok iego  
tęg iego  w  n a jle p s zy m ' gatunku i sta_ 
nie, ró w n ie ż  pó łbu c ik i b rą zow e  43 
lub c za rn e  m ało  u żyw an e. Zgłoszen ia  
lis tow n e  G az. L w .  29005

S P R Z E D A M  k o n ie  cza rn e  L w ó w , ul.
K op ern ik a  10, m. 5- 28976

K U P I Ę  lub  w y d z ie r ż a w ię  dom ek 
z  o g ró ffk lem  n a  P e ry fe r ia c h  m iasta  
L is t y  do G az. L w .  29116

P R O J E K T O R  8 m il im e t r o w y  kupi 
Fo to sp ez ia łg esch & ft J. G iirsch in g  . —  
L w ó w , P iłsu d sk iego  11. 3660

F O T O M A T E R IA Ł Y  —  P R Z Y B O R Y  
,,F o -F o _R a * ’  L w ó w , C h o rą żc zy zn y  5.

K S IĄ Ż K I  o z ie la rs tw ie  i z io ło le c zn ic ­
tw ie  B iegań sk iego  i in n e poszuku je 
i za k u p i K s ię g a rn ia  H  Ł O P IE N -  
S K IE G O , L w ó w , K O P E R N IK A  !2 .

P O M O G A J  SAM  S O B IE ! 300 ra d  i
w sk a zów ek  m a ją cych  zas tosow an ie  
w  każdym  gosp od a rs tw ie  d om ow ym . 
Do nabycia w  K s ięga rn i H . Ł O P IE N -  
S K IE G O , L w ó w , K O P E R N IK A  12.
Co na  z ł. 5. —  z  p rz e s y łk ą  pocztow ą  
z ło tych  6. 3908

P Ó Ł B U C IK I  d a m sk ie  N r .  38 fa s o n  
skan dyn aw sk i n ieu żyw an e do  sp rze ­
dan ia . F r ie d r ic h ó w  3, L  P- m . 4 
p rze z  gan ek  na p ra w o . 28945

R A T L E R K I  m a łe  b rą zow e  sp rzedam . 
Sakram en tek  26. m . 8. 28957

E N C Y K L O P E D IE :  k o m p le ty . p o ­
s z c z e g ó ln e  tom y  ku pu je . Z g ło s z e n ia
7. cen ą , z  d ok ład n ym  o p isem  A d m in . 
G az L w  n r 29244

S P R Z E D A M  p ięk n ą  su kn ię  jed w ab n ą  
k w ie c is tą ,  lekk i kape lu sz o r y g in a ln y  
m odel, b ia ły  kostium  ln ia n y  z  g e o r  
g e t o w jm  p rzod z ik  "em . k om b in a c ję  
c z a rn y  m ó n g o l (m o żn a  p r z e r o b :ć na  
b lu z k ę ), c z a rn y  p ła s zc zyk  z w e łn ia ­
n e j g e o rg e tty , to a le tk ę  z lu s trem  —  
b ia ło  la k ie ro w a n ą . K och a n o w sk ie go  
n r 11' A  m . 12. v

S P R Z E D A M  su kn ię  ślubna, w ó zek  
sp o r to w y  K on kon . s to lic z ek  d z ie c in  
ny, r a m y  ze  szk łem  54X70. O g lą ­
d a ć  m ię d z y  6— 7, G o łąba  10, m. 2.

S U K N IĘ  le tn ią , koszu lę  39, p łó tn o , 
ca w n itu r  p o ś c ie lo w y , k o łd e rk ę  d z ie ­
c in n ą . p a n to fe lk i 35— 36, kapę s t o ­
ło w ą , n a rzu tę , lu s tra  sp rzed am , u!. 
M a łe ck ie g o  6, m . 7. I I .  p ., 3— 8.

K U P I Ę  k s ią żk i G a n gh o fe ra , A d łe re -  
. fó łd  B a illee trem . O fe r t y  G . L .  29018

P Ł A S Z C Z  g a b a rd y n o w y  m ęsk i, —  
u b ra n ie  m ęsk ie , k o łd rę , poduszkę —  
sp rzedam . T a rn o w s k ie g o  19, od  5— 8

A D A P T E R ,  m o to rek  e lek try c zn y  g ra  
m o fo n o w y , w zm ą on ia o z  lam p ow y  
z  g ło ś n ik ie m  d yn a m ic zn ym  do  sp rze  

' d a n ia . C a ło ść  zm o n to w a n a  w  sk rzyń  
ce. L is t y  G az . L w .  29961

G A Z Ę  m ły ń sk ą  s z w a jc a r s k ą  ner 12, 
11, 7, sp rzed am . S try jiaka  68, m . U  
od  god2 . 5— 7. 29062

K U P IĘ  p o k ry c ia  m eb lo w e  i s ze r la k  
g o d z . 12— 4, K och a n ow sk iego  22/6.

S P R Z E D A M  sa lon ik . O fe r t y  A ^ m in . 
G a z . L w .  29053:

S P R Z E D A M  fu tr o  dam sk ie  k rym k a , 
m aszyn k ę  do k a w y , 2 k ry s z ta ły  —  
O b ertyń sk a  7, m . 4. 29057

A P A R A T Y  F O T O G R A F IC Z N E  f i l -  S P R Z E D A M  u b ra m e  p o p ie la te  w  pa D O  sp rzed a n ia  c z a rn y  g a zo w y  w elon
m ow e n a w e t  zn is z c zo n e  części tych- gk i na  w y s o k ie g o , tę g ie g o , w  dob rym  ża ło b n y . O g ląd ać  c o d z ie n n ie  od go
że  kupi P ra c . p r e c . -  m ech. uFca s tan ie . U l.  C h o rą żc zy zn y  n r  24 —  ? d ż in y  19 te j z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l i .
C za rn ie c k ie g o  8. 28881 I .  p „  m ies zk . 9 29136 ul. Św . T e r e s y  2 c ,  m . 8. v

F IS H A R M O N IE  dużą sp rzedam  o k a ­
z y jn ie .  G ip so w a  8. 29339

F O R T E P IA N  k ró c iu tk i k r z y ż o w y  —  
czaim y, sprzedam , ta n io .  G ro ttg e ra  
n r  10 m ies zk . 6. 29222

S P R Z E D A M  „ Ś w ia t  i Ż y c i e ^ "  o ra z  
a k c je  ,.T esp y  ‘ i R a f in e r ie  S p ir y tu ­
s u "  L is t y  G az . L w . 29043

P Ł A S Z C Z  g k ó rza n y  n a  w a ta l in ie  d o  
sp rzedan ia . W ro n o w s k ic h  11 a , I I .  p.

S P R Z E D A M  m a szyn ę  k ra w ie ck ą  dużą 
ora7. s ia tk ę  n o w ą  d o  tapczan u , u l. 
H a lic k a  1 5 *1 1 1 . p ., m . 8. 289SS

S K U P  —  K ra k o w sk a  3, ku pu je  —  
spnzetfa je ; d y w a n y , k il im y , g a rd e r o ­
bę, b ie l iz n ę  ,o b u w ie , k ry s z ta ły  itp .

S P R Z E D A M  ob ra z  B afcow gk icgo  o 
in te r e s u ją c e j  tr e ś c i.  L w ó w ,  u l. Ł y ­
czak ow sk a  58. m . 27, o f ic y n y .  28779

F O T O  -  M A T E R I A Ł Y  d o  n abyc ia  
f i r m a  S U C H E C K I, L w ó w , S ob ie ­
sk ie g o  4, sp rzed a  w y łą c z n ie  n a  m ;e j 
sou w e  L w o w ie . 29330

B R A T R U R Ę  g a zo w ą , w yżym aczk ę , 
s a m o w a r  n ik lo w y , w ie s za k  sp rzedam  
Ł y c z a k ó w  —  Jan a  G a lla  11, m . 4 : 
od g od z . 14— 16. 29250

B tJ D K A  n o w a  K o n k on  do  w ó zk a  
d z ie c in n e g o  dp sp rzed a n ia . K o ch a ­
n o w s k ie g o  4, u d o zo rcy . v

K U P I Ę  o k a z y jn ie  fo r te p ia n  k ró tk i 
n ow oczesn y  d ob re j m a rk i.  L is t y  do 
G az. L w . 29161

K R E D E N S  'p o k o jo w y  sp rzed am , ul. 
Ż ó łk o w s k a  129 I .  p., m ie s zk . 8 —  
g a n ek  na p ra w o  v

S P R Z E D A M  2 p a r y  lyra t do ok ien  
p ie rw s zo rzęd n e , 1.70 cm . C ło w a  6/4.

K U P I Ę  łó żec zk o  d z ie c in n e  »  siatka!
m esz ty  b rą zo w e  s p o r to w e  36V*. D L  
B o rk ow sk ich  34, m . 6. *

K U P IĘ  kiilim , n a rzu tę  na  tapczan *
k a p e lu sz  w e lu ro w y  b rą zo w y  55— $  
w s zy s tk o  w  b a rd zo  d ob rym  s ta n i* , 
L is t y  G az. L w . n r 29165:

K U P I Ę  d la  n ie m o w lę c ia  w y p ra w k ę  
c a łą  lub część. Z g ło s z e n ia : R o m a n o ­
w ic za  9, f r y z je r n ia ,  od 1— 6. 29165

F R Y Z J E R S K I  sk lep  u rzą d zon y  p r*?
S ło n ec zn e j lub u rzą d zen ie  gprzedan* 
Z g .o s z e n ia :  R o m a n o w ic za  9. f r y ­
z j e r  n ia . .  od 3— 6. 29164

S P R Z E D A M  kozę d o jn ą  ra sow ą  
A n g o r a  Qraz  b ra tru rę  g a zo w ą . Z g ł °  
s zon ia : Sk ład  fa rb ,  L w ó w , ulic®
Sykstuska 15, W a lte r .  *
_____________J-------------JE___________——

K U P I Ę  p ła s zc z  z im o w y  g ra n a to w y  
w  dob rym  s tan ie  na ś red n ią  i s-zc*31 
p łą  ul. B a lo n o w a  10, I .  p., m . 10 *

C E N Y  h u r to w e : M A K A T K I ,  P O C Z ­
T Ó W K I ,  O b ru sy , p a p ie r  i M A T Ę ' 
R I A Ł Y  P IŚ M IE N N E  A n to n i  R u a i^  
W a rs za w a , ul Ś w ię tok rzy sk a  89 "U 
te le fo n  5 28— 82. 3929

M A T E R I A Ł  na p o k ry c ie  k o łd ry  
sp rzed a m  lub z a m ien ię  za  t r z y  kuj 
szrule męsikre n r  37. G a z . L w . 2911'*

K U P I Ę  au to  osob ow e , d ob re , u l ic® 
D w e rn ic k ie g o  20, m ieszk . 7, m ię d ^  
7— 8 w iec zo rem .

S P R Z E D A M  p ła s zc z  dam sk i zim oW ^ 
w  p ie rw s zo rz ę d n y m  s ta n ie  na 
d n ią  o ra z  p a te fo n  w alizfltow y. 
n r  10. m ieszk . 9 291**
   —-«

W Ó Z E K  a p o rto w y  w  dobrym  stao j^  
sp rzedam . S a p ieh y  61, p a r te r , 
na  Lewo. O g lą d a ć  od 4 do 6.

W Ó Z E K  d z ie c in n y  ap ortow y  pierw®*® 
rzęd n y  stan  do SPrzeda .ilia . A lek s® " '

1L

2912*

d ro w ie z a  (b o c zn a  2 ‘e lo n e j )  n r  
m ieszk . 5. I .  p ., m ięd zy  4— 6.

P A T E F O N  s za fk o w y  z a d a p te r e ^  ^ 
w zm a cn ia c zem , s tan  pierw-szorz*?01^  
sp rzedam , ul K o c h a n o w s k ie g o  79
I I .  p ., m . 6 a.

W Z M A C N IA C Z  3-Ianiipowy ok a z^1'  
n ie  sp rzedam . S ło n ec zn a  25, 
n r  4. m ieszk . 26 a.

S P R Z E D A M  m es z ty  m ęsk ie  s®1® 
c za rn e  n r  40 u l. M iła  14. —  P** ^ 
W u je c k ą  ro ga tk ą . ^

K U P I Ę  sukienkę c za rn ą  k o r o n ^ ^ ^  
z n ie b lis k im  spodem . Zap ła cę  r f '7’,— 
cenę. R y c e rsk a  18. m ie s zk a n ie  „q igS  
b o czn a  P  i eraok i ego .

S P R Z E D A M  n o w e  c z a rn e  aT1# l e^H ł- 
m aszty . O g lą d a ć  od  18— 20. SuP ^ 
sk ie g o  6, m ies zk . 2.



Odpadki cennym surowcem
Zapoczątkowana w Rzeszy zbiórka 8. 1941 o założeniu Urzędu Gospoda- 

starzyzny i materiałów odpadkowych rowania Starzyzną i Materiałami Od- 
Pajrozmaitszego rodzaju rozpowsze- padkowymi. w Generalnym Guberaa- 
®bniła się również w innych krajach, torstwie. Powyższy urząd 
Wspomnianą akcję rozpoczęto rów. 
niet i w Generalnym Gubernator- 
•kwie. Prawną podstawę dla niej 
stworzyło rozporządzenie z dnia 14.

manie produkcji różnych artykułów.
Zbiórka starzyzny jes; obecnie w 

wysokim stopniu spotęgowana przez 
rozpoczął współpracę ogółu ludności. Należy
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ALARM LOTNICZY
10-sekundowe sygnały 

ODWOŁANIE
długi sygnał l-mixiutowy
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koncert religijny u Karmelitów
Niedzielną uroczystość w kościele 

Karmelitów —  o czym donosiliśmy —  
Uświetnił piękny koncert religijny. 
Wzięła w nim udział orkiestra sym­
foniczna, trio smyczkowe, znany do­
brze i ceniony chór „Bard“, oraz wie­
logłosowy zespół śpiewaczy/,,Akord". 
Oba chóry wystąpiły z programem 
Zarannie przygotowanym, wykonując 
Pod doświadczoną batutą prof. Wład. 
Jurkiewicza oraz p. R. Mackiewicza 
szereg pieśni maryjnych, które się o- 
Kólnie podobały. Dalszą część uroz­
maiconego programu (Donizetti, 
B©thoven, Campana) wypełniły nu- 
hiery solowe. Śpiewał znany artysta 
P. Leszek Rejchan, p. Z. Szemblejowa, 
h/gr. Zbigniew Malec i tenor p. St. 
^iembieki. Pp. Trusiowie odegrali 
duet na skrzypcach.

W  czasie nabożeństwa odbyła się 
*biórka na P. K. Op. i Wołyniaków.

Na W ołyniaków
Ludność polska parafii Nawaria 

dożyła 1,500 zł w Komitecie Pol. K. 
B. L.-L. na uchodźców z Wołynia, 
badto zwiozła liczne produkty żyw. 
hościowe, które złożyła miejskiemu 
Komitetowi we Lwowie.

K t o  w  t e r m i n i e  i  w  c a ł o ś c i  d o s t a w i  w y z n a c z o n y  

k o n t y n g e n t ,  t e n  z o s t a n i e  w y n a g r o d z o n y  d o d a t k o ­

w y m  p r z y d z i a ł e m .

W razie alarmu lotniczego

m

współpracę z urzędem Gospodarowa­
nia artykułami włókienniczymi, żela- 

. żem, papierem itd. Dalszym krokiem 
do rozwiązania sprawy zbiórki od­
padków jest zarządzenie Nr 1 z dnia 
6. 10. 1941 o uregulowaniu handlu 
starzyzną i materiałami odpadkowy­
mi. Zarządzenie to dało podstawę do 
ustalenia w każdym okręgu hurtow­
ników, kierujących podległą im sie­
cią handlarzy-pośredników. Wkrótce 
udało się zorganizować gęstą sieć 
zbieraczy, stanowiących pomocniczy 
aparat dla handlarzy pośredników.

Zbieracze rekrutują się wyłącznie 
z sił aryjskich. Należy tu doijae. że 
lukratywny handel starzyzńą był 
przed wojną opanowany tylko przez 
żydów. Następne zarządzenia ujęły 
w prawne ramy handel starego pa­
pieru; jak wiadomo ten ostatni 
odgrywa w produkcji papieru ogrorn- 
‘nie ważną rolę; dość wspomnieć, że 
papa dachowa w 90 proc. pochodzi 
ze starego papieru.

Zbiórka starzyzny i materiałów od­
padkowych w 70 proc. przypada na 
zbieraczy, w 30 proc. na przemysł. 
Stare materiały objęte omawiapą 
zbiórką, stały się już dzisiaj bardzo 
ważnym czynnikiem produkcji prze. 
myślowych przedsiębiorstw G. G. 
Dzięki zbiórce umożliwione jest utrzy-

jeszcze oczekiwać, że zbiórka kości o. 
siągnie, wkrótce wielki zakres i po­
myślny wynik, jak to ma miejsce przy 
zbiórce innych artykułów, ważnych 
dla gospodarki wojennej. Można po­
wiedzieć, że około 35 proc. surowców 
w przemyśle pochodzi ze starych bez­
użytecznych przedmiotów. Nie mar­
nujmy tedy żadnych odpadków; dzię­
ki nim mamy możność otrzymać sze­
reg nowych produktów, niezbędnych 
dla codziennego użytku.

Mieszkańców Generalnego Guber­
natorstwa obowiązują specjalne prze­
pisy dotyczące obrony przeciwlotni­
czej. Specjalnie należy pamiętać, że; 
kto jest w posiadaniu ubikacyj zam­
kniętych, do których drzwi nie można 
w nagłym wypadku z łatwością przy 
użyciu przemocy otworzyć, ten powi­
nien bezwarunkowo dojście do tych 
ubikacyj w wypadku niebezpieczeń­
stwa grożącego według sił i warun­
ków ułatwić. W  razie alarmu lotni­
czego otwierać należy główne drzwi 
wiodące do strychów, wszelkie furty 
i drzwiczki do ogródków przed do­
mem, a w domach posiadających po­
jedyncze pomieszkania, również i 
główne drzwi wiodące do sieni. Stałe 
komórki znajdujące się na strychach, 
a nieużywane na cele mieszkaniowe, 
muszą być stale otwarte. Właściciele 
mieszkań i wszelkich pomieszczeń 
łącznie z komórkami na strychu uży­
wanymi jako mieszkania, o ile pomie­
szczenia te wszelkie są zamykane, 
mają obowiązek w razie alarmu lot­
niczego odnośne klucze, opatrzone 
odpowiednim oznaczeniem, natych­
miast doręczyć komendantowi OPL

Nie utrudniajmy pracy kominiarzowi
Z dniem 1 kwietnia 1943 r. zostały 

w Galicji wyznaczone okręgi wymia­
tania dla kominiarzy. Dzięki temu 
bezpieczeństwo przeciwpożarowe bę­
dzie bardziej zapewnione, aniżeli tó 
miało miejsce dotychczas.

W  stosunku . do polskiego prawa 
stwarza system -wymiatania nową 
zmianę, na podstawie której kuchnie 
i piece w łazienkach mają być co naj­
mniej 12 razy, a kominy co najmniej 
7 razy razy do roku wymiatane. Do­
tychczas wymiatano . na wsi kominy 
tylko 4 razy do roku. Zadaniem ko­
miniarza jest jednak nie tylko usu­
nięcie sadzy, ale i troska o to, aby 
kominy i paleniska znajdowały się w

stanie zabezpieczającym od pożaru 
słowem baczyć on musi aby przepisy 
budowlane i ogniowo-policyjne były 
ściśle przestrzegane. \

W  związku z tym, każdy właściciel 
realności zobowiązany jest do nie- 
utrudniania kominiarzowi wykonani 
jego pracy, a więc do udostępnienia 
mu dojścia do pomieszczeń, w których 
znajdują się kominy oraz paleniska i 
t, d. Ci spośród właścicieli realności 
oraz -właścicieli mieszkań, którzy u- 
trudniają kominiarzowi wypełnianie 
jego obowiązków, albo też odmawiają 
mu dostępu do zajmowanych przez 
siebie pomieszczeń, zostaną ukarani.

danego domu lub jego zastępcy. Klu­
cze te muszą być do dyspozycji do­
mowej organizacji przeciwlotniczej, 
która wykonuje w domu wszelką kon­
trolę, o ile właściciel tych pomiesz­
czeń sam w obejściu kontrolnym nie 
bierze udziału. W domach, w których 
komendant bloku nie mieszka, nrej- 
sce jego zajmuje odpowiednia upo­
ważniona do tego osoba. Przy wyko­
nywaniu kontroli podczas  ̂obejścia 
zaleca się wchodzić do obcego miesz­
kania lub obcego pomieszczenia tylko 
najmniej we dwójkę. Jeżeli lokator 
opuszcza swe mieszkanie na czas 
dłuższy, natenczas —  nawet i choćby 
nie było alarmu — powinien klucze od­
dać w ręce sąsiadów lub w jaki bądź 
inny sposób umożliwić dostęp do mie­
szkania w razie alarmu.

Wszelkie te kroki zapobiegawcze są 
nieodzownie do przeprowadzenia za­
biegów obrony przeciwlotniczej w 
wypadku poważnym, a wykonanie icłi 
niejednokix>tnie już chroniło od po­
ważnych szkód. Kto się do nich nie 
stosuje, może być pociągnięty do od­
powiedzialności na podstawie par. 6 
i 20 rozporządzenia o obronie prze­
ciwlotniczej w Gen. Gub. z dnia 22. 4, 
1941 (Dz. Rozp. G. G. 1941' nr 54). 
Przy tej okazji zwraca się uwagę, że 
osoby wyzyskujące wyjątkową _ taką 
sytuację na przywłaszczenie sobie cu­
dzego mienia podlegają nadzwyczaj 
surowemu ukaraniu, a w wypadkach 
bardzo poważnych nawet karze
śmierci.

----------------- — o  ...............— —

a Znaleziono dokumenty
na nazwisko Węgrzynowa Stanisła 
wa (ur. w Brzeżańaeli); odebrać moż­
na w redakcji, Sokoła 4, I p. pokój 
20, w godz. 10— 11.

DZIECI BEZ OPIEKI I ODZIEŻY 
W INNY ZNALEŹĆ W POLSKIM  
DOMU PRZYTUŁEK. PRZYJMIJ 

CHOĆ JEDNO.

A .  H e s s e t

tZóSfa sukienka
Amita słynęła z wykwintu, ele- 

kaneji niezwyciężonej antypatii 
7° żółtego koloru. W swym małym 
światku była królową mody. Kobieta 
Obrana w żółte odcienie nie odwa­
żyłaby się nawet zapytać, jak się jej 
aana rzecz podoba.
. Powód główny tej antypatii był 
Rgiczny i prosty: w żółtym kolorze 

jej wybitnie nie do twarzy, 
faworyzowała przez wszystkie pory 
fku blady błękit. Jego subtełność i 

łfazięk zjednały uroczej dziewczynie 
Yjnóstwo pochlebnych przydomków, 
v  i« »>niebieski motyl", „błękitny a- 
l0*“, albo po prostu „niebieska dziew- 
żynka". Inna rzecz, że w pastelo­

wych odcieniach było jej —  natural- 
6ł blondynce —  bardzo do twarzy.
Aż pewnego roku... Ach, to było 

j °Pae! Zdawało się, że cały świat 
^°stał gwałtownie żółtaczki... Anicie 

ydawało się rzeczą wręcz niemoż- 
by wykwintny' Paryż narzucił 

latu modę tego wulgarnego koloru.
*u.i 1e<biak... Kobiety powariowały!
"klepy też! żółto —  żółto —  żółto —  
jj Wsżystkie odcienie: cytrynowy,
grokfańczowy, dyniowy, ogórkowy, 

szkowy. bananowy, kanarkowy, pa- 
gińł’ zwi'?(iły. zgniły, nadgniły i prze­
tnie ’ cyn°ber, tabaczka... czekolada 
i snCZina * niemleczna, kawa palona 
ny -a’, ceglasty, liściasty, słonecz­
ko  gvwieździsty —  i na wszystkie 
kost-° kapelusze, buciki, suknie,
5iznn,Umy’ Paszcze, rękawiczki, bie- 

’ Porcelana, szkło, meble, dywa- 
byjo ga,ar>teria... Najbardziej żółto 
tei „ichyba w głowach inicjatorów

•'g°kropności!
lor Zanu-Hca się kobieta w innym ko­
pa^ nie wyszła na ulicę. Elegancki 
Pokaz'*3 ky popełnić harakiri, niż 
bie-żAii . się gdzieś w towarzystwie 

Ant Pani- 
kitnyl-h „Za?if a się'"  w  swych błę- 

pastelach wygladała jak ucie­

kinierka z dżungli, albo szpitala dla 
wariatów. Przechodnie oglądali się 
za nią ze zgorszeniem, znajome pa­
nie, które dotychczas za wszelką ce­
nę usiłowały bezskutecznie kopiować 
ją, odwracały, głowy mijając ją; 
mężczyźni przechodzili na drugą 
stronę ulicy, by się jej nie kłaniać... 
Łatwo to było zrobić: w żółtym tłu­
mie widniała już z daleka!

Anita oszalała! Pokłóciła się z 
przyjaciółkami, z kolegami; z sze­
fem, naopowiadała impertynencyj 
sąsiadom, wyrzuciła na zbity łeb 
służącą, która —  sama w tabaczko­
wej sukni —  stwierdziła, żę „pa­
nienka to wyglonda w ty niebieski 
sukience jak waryjot"... —  i prze­
grała!

Poszła do magazynu. Kazała sobie 
podać materiały i żurnałe. Za trzy 
dni przysłano do domu sukienkę. Do 
biura chodziła , Anita konsekwentnie 
w sukienkach czarnych (tak!!), ale 
na popołudnie koniecznie musiała 
coś mieć.

,,Coś" było istotnie piękne. Kolor 
delikatny złotawy, uzupełniony aksa­
mitną czarną szarfą. Anita nie na 
próżno słynęła z wykwintu i ele­
gancji.

Ale po tych wszystkich przeży­
ciach poprosiła natychmiast o urlop. 
Postanowiła wyjechać do Zakopane­
go. Doniosła zatem swej chrzestnej 
matce, która tamże prowadziła pen­
sjonat, że przyjeżdża wtedy... a wte­
dy... Nie omieszkała oczywiście spu­
ścić na jej głowę gromu w formie 
zawiadomienia, że posiada i nosi(!) 
żółtą. suknię, że podobno nawet jest 
przepiękna, jak to orzekli koledzy, 
którzy zdegradowawszy błękitnego 
anioła, przezwali Anitę „żółtą wiedź­
mą", z uwagi na jej wściekły hu­
mor...

Otrzymała serdeczną odpowiedź. $e 
Magda będzie czekała na dworcu au­

tobusowym o wyznaczonej porze i 
że ona —  matka chrzestna —  nie 
wierzy... To ostatnie dotyczyło o- 
czywiście sukni.

I pewnego prześlicznego poranka 
■wsiadła dziewczyna do autobusu, kur­
sującego na trasie Kraków—Zako­
pane. Natychmiast zauważyła (nie 
można byio niezauważyć...) ciemno­
włosego opalonego młodzieńca w ja­
snym garniturze i jedwabnej poziom­
kowej koszulce. Zauważyła go też i 
dlatego, że i on ją zauważył... Spoj­
rzeli sobie w oczy. Anita zajęła o- 
statnie wolne miejsce — i autobus 
ruszył rozsłonecznioną szosą na Pod­
hale.

Dyskretnie „kuknęła" w stronę 
przystojnego towarzysza podróży —  
on w tej samej chwili zrobił to sa­
mo! Bardzo przypadli sobie do ser­
ca! Młody pan lawirował jak mógł, 
by zdobyć na przystankach miejsce 
koło Anity, ale nie udało się. Jakaś 
dama wyelegantowana na żółto, jak­
by ją obrzucono zgniłymi jajami, 
była na YAnitę wściekła i tak zmie­
niała pozycję, że bezustannie zasła­
niała złotowłose zjawisko przed oczy­
ma pięknego podróżnego. Więc po­
dróżny przechylił się bez c eremonii 
przez szereg dzielących ich osób i — 
ku irytacji damy — pilnie badał 
krajobraz...

Na postojach • wysiadali podróżni, 
zabierając swoje bagaże, wsiadali 
inni, aie zazdrosny Cerber nie ru­
szył się t tkwił uparcie między dwoj­
giem młodych. Mężczyzna zdołał u- 
sadowić się bliżej Anity, ale nie 
zdążyli ani zapoznać się, ani wy­
mienić bezpośrednich słów.

— Za-ko-pa-neeee!
—  Już? Szkoda! Każde z nas 

pójdzie teraz w swoją stronę (my­
ślała Anita) i przygoda, zapowiada­
jąca się 'tak cudownie, wzięła — jak 
się to',mówi — w łeb!

Anita końcem popielatej parasolki 
wskazała chłopcu autobusowemu róg 
swej piaskowej „świńskiej" walizy 
(nowy nabytek zakupiony prąed 
odjazdem) i posłała ostatnie spoj­

rzenie towarzyszowi podróży. Stał 
opodal, czekając cierpliwie na swoją 
kolej i wpatrywał się w Anitę z 
uśmiechem. Magda przez ten czas 
ulokowała w dorożce „świńską" wa­
lizę i małą podręczną walizeczkę. W  
ostatniej sekundzie, gdy dorożka 
skręcała już\w przecznicę, mężczyzna 
ukłonił się. Anita odkłoniła się —  
oczywiście — i już po wszystkim...

W 'kilka minut później dziewczyna 
tonęła w objęciach krewnej. Po u- 
ściskach i pocałunkach zdjęła wre­
szcie kapelusz i żakiet (była w czar­
nym kostiumie podróżnym), zabiera­
jąc się niezwłocznie do „wywnętrza- 
nia“ walizy.

—  Pokażże tę żółtą sukienkę! 
Coś nie bardzo chce mi się wierzyć, 
byś54.ty wdziała żółte...

Bez słowa wydobyła Anita klu­
czyk z portmonetki, przyklękła na 
podłodze, otworzyła, podniosła wie­
ko — osłupiała: spodnie! Nie! Nie­
możliwe! A  jednak... Ostrożnie jak­
by obawiając się, że rękami natknie 
się na węże, podniosła spodnie: dru­
gie, trzecie, potem krawaty... Go­
rączkowo zdjęła dziewczyna wkład 
i postawiła na podłodze. We wnętrzu 
walizki znajdowały się męskie koszu­
le, chusteczki, skarpetki i... no, nie! 
to nie’ mogła być walizka Anity... 
rzecz prosta! „

— Rany Boskie! zamienili mi wa­
lizkę! —  wyrwało się dziewczynie 
w rozpaczy. Jej chrzestna matka tra­
ciła przytomność ze śmiechu.

—  Gdzież ta żółta sukienka? Ja 
zaraz wiedziałam, że to niemożliwe... 
Już prędzej uwierzę, że wdziejesz 
...spodnie! —  kpiła w żywe oczy.

Ani tka była w rozpaczy. Walizka 
mogła być wymienioną na jadnym z 
poprzednich postojów. Gdzie jej szu­
kać? Chrzestna matka doradzała 
strapionej dziewczynie, tym razem 
poważnie, by zaraz zgłosiła zamianę 
na dworcu autobusowym. Niewątpli­
wie i druga poszkodowana strona — 
mężczyzna — zgłosi się prędzej- 
później.

Magda wzięła walizkę i ruszyła

przodem, Anita za nią, pełna naj­
czarniejszych myśli. Była zła, jak 
osa. Nie wiodło się jej w ogóle... 
Na dworzec autobusowy nie było 
zbyt daleko. Dziewczyna podniosła 
oczy — i stanęła:

Naprzeciw szedł pospiesznie miody 
nieznajomy z autobusu, dźwigając 
walizkę identyczną z tą, którą nio­
sła Magda. Zobaczył Anitę. Przysta­
nął. Szybko spojrzał na Magdę...

Nagle postawił walizę na chodniku 
i ołjoje równocześnie poczęli śmiać 
się spazmatycznie. Młody człowiek 
śmiał się na całe gardło, pokazująo 
wszystkie zęby, a dziewczynie łzy 
rozweselenia spływały po policzkach, 
A  co jedno spojrzało na drugie, wy­
buchało potokiem niepowstrzymanej 
wesołości. Wreszcie odzyskali dech i 
mowę.

Mężczyzna szybko zbliżył się, u-
eałował rękę Anitki, przedstawił się.,,

—  Błogosławię dobry los, który 
splatał nam figla, bym mógł poznać 
panią! Zaraz przypuszczałem, że to
będzie pani walizka, bo choć nie
lubię specjalnie żółtego koloru, to 
jednak coś tak zwiewnego i cudow­
nego, jak ta sukienka, może być 
tylko(!) pani własnością... —  szeptał 
cicho, zaglądając w przejrzyste oczy 
dziewczyny.

Oczywiście zaraz umówili się na 
następny dzień...

Chcąc nie chcąc ubrała Anita zło­
ciste „coś", przepasała z determi­
nacją czarną szarfą —  i poszła!

Objął ją szybkim spojrzeniem. 
Spuściła oczy; pewna była, że wy­
gląda, jak papuga, żyć się jej nie 
chciało...

—  Czuję, że polubię źółfy kolor! — 
rzekł ciepło niski męski głos.

Prędko spojrzała: uśmiechał się, a 
ciemne jego oczy złociły się blaskiem 
zachwytu.

...Gdy w dwa miesiące później, 
oboje razem wychodzili po szerokich 
stopniach z kościoła, Anita miała na 
sobie suknie nie żółtą lecz ...białą!




